


MARIAN CHUDZYŃSKI 

GOSTYNIŃSKIE STRAJKI ROLNE W 1905 ROKU 

Pod wpływem ogólnej sytuacji rewolucyjnej 
w Królestwie Polskim, wiosną 1905 roku wy-
buchają na wsi polskiej strajki robotników rol-
nych. Miały one w okresie trwania rewolucji 
1905—1907 r., bardzo szeroki zasięg i rozmach; 
były też powiązane z walką całego proletariatu 
polskiego o wyzwolenie społeczne i narodowe. 

Fale strajków rolnych przeszły przez Kró-
lestwo Polskie wiosną i jesienią 1905 roku, a na-
stępnie wiosną i latem 1906 r., zwłaszcza te 
ostatnie miały bardzo ostry i przewlekły cha-
rakter. Wszystkie one wyrażały swój protest 
przeciwko krzywdzie społecznej, przeciwko wy-
zyskowi ze strony obszarników. Głównym celem 
strajków rolnych było — wywalczenie podwyż-
ki płacy pieniężnej rocznej i ordynarii. Koń-
czyły się przeważnie zwycięstwem dla strajku-
jących, choć często bardzo minimalnym. 

W tej walce robotników rolnych w całym 
Królestwie Polskim o polepszenie warunków 
materialnych, nie zabrakło też robotników rol-
nych z terenu ziemi gostynińskiej. Kroczyli oni 
w walce strajkowej w pierwszych szeregach. To 
przecież robotnicy rolni z powiatu gostyniń-
skiego, jedni z pierwszych zastrajkowali wiosną 
1905 r. poszli następnie do swych towarzyszy 
niedoli w powiecie kutnowskim, gdzie na po-
lach majątku Łanięta, zostali zmasakrowani ra-
zem z tamtejszymi robotnikami fabrycznymi 
i folwarcznymi. 

Pierwsze strajki rolne na terenie Królestwa 
Polskiego zanotowano już w końcu lutego 
1905 r., ale największe ich nasilenie ma miej-
sce dopiero w marcu i kwietniu. W tych to mie-
siącach obejmują one około 650 majątków na 
terenie Królestwa, z tego najwięcej strajków 
przypadało na gubernię lubelską (340 folwar-
ków), siedlecką (ok. 180) i warszawską (ok. 60)1). 
W tej ostatniej strajki rolne objęły 11 z 14 po-
wiatów 2), między innymi miały one miejsce 
w powiecie warszawskim, sochaczewskim, błoń-
skim, łowickim, włocławskim i kutnowskim.1) 

Strajki robotników rolnych wiosną 1905 r., 
wybuchały przeważnie w okolicach, gdzie mie-
ściły się zakłady przemysłowe, w których już 
przedtem robotnicy tamtejsi przeprowadzili dla 
siebie zwycięski strajk ekonomiczny. Tak wła-
śnie było w powiecie gostynińskim. Robotnicy 
rolni z Zaborowa Starego przerwali pracę na 
folwarku za przykładem robotników z poblis-
kich cukrowni, którym podwyższono płacę 
w wyniku strajku, a następnie w dniu 7 (20) 
marca udali się do sąsiedniego powiatu kutno-
wskiego, aby tam zorganizować strajki służby 
folwarcznej. Grupa robotników rolnych z po-
wiatu gostynińskiego licząca 50—70 osób ') 
przybyła najpierw do majątku Kąty w. powiecie 
kutnowskim, gdzie zatrzymała pracę, a następ-
nie z częścią tamtejszych robotników udała się 
do drugiego z kolei mają tku Łanięta 5). 

O ruchach robotników rolnych na terenie 
gminy Mikstal, powiadomił naczelnika powiatu 
tamtejszy pisarz. Naczelnik powiatu bojąc się, 
aby strajk rolny nie rozszerzył się na dalsze 
majątki powiatu kutnowskiego w myśl rozpo-
rządzenia Generał Gubernatora warszawskiego, 
z dnia 19 stycznia (1 lutego) tego roku, o bez-
względnym rozpraszaniu wszelkich zbiegowisk, 
rozkazał naczelnikowi straży ziemskiej powia-
tu kutnowskiego udać się do wsi Łanięta .,dla 
zatrzymania tłumu oraz niedopuszczenia do dal-» 
szego wyruszenia""). 

Przed przybyciem naczelnika straży ziem-
skiej robotnicy z powiatu gostynińskiego znaj-
dowali się już w Łaniętach, gdzie pod ich wpły-
wem robotnicy tamtejszego majątku przerwali 
pracę i przyłączyli się w liczbie 100 osób do 
robotników z gostynińskiego, a następnie przed-
stawili swoje żądania dzierżawcy. Robotnicy 
otrzymali pięcioprocentową podwyżkę płacy, 
po kilka korcy ziemniaków, zwłaszcza ci. któ-
rzy szczególnie byli dotknięci nieurodzajem 
1904 roku. 

Po tych pertraktacjach z dzierżawcą majątku, 
robotnicy z powiatu gostynińskiego w towa-
rzystwie fornali z Łaniąt skierowali się do na-
stępnego folwarku w powiecie kutnowskim, 
a mianowicie Suchodębia 7) aby nakłonić z ko-
lei tamtejszych rębotników rolnych do przer-
wania pracy. 

Grupa robotników składająca się z przeszło 
dwustu osób H), wyszła zaledwie na drogę wio-
dąca do Suchodębia, gdy na miejsce ich zgro-
madzenia przybył z Kutna naczelnik straży 
ziemskiej, kapitan Grib z oddziałem wojsko-
wym liczącym 54 osoby 9). 

Inne źródła podają liczbę wojskowych o wie-
le większą. Należy jeszcze dodać, że strajkujący 
robotnicy folwarczni zachowywali się w Ła-
niętach bardzo spokojnie i nie dopuszczali się 
żadnych gwałtów. Tak np. według zeznań sołty-
sa wsi Łanięta tłum strajkujących robotników 
z powiatu gostynińskiego spotkał go na polu ob-
szarnika przy układaniu drenów, nie przeszka-
dzał jemu i pozostałym robotnikom w konty-
nuowaniu pracy, po jego oświadczeniu, że nie 
są oni robotnikami ze dworu, a wypełniają pra-
cę na zamówienie (obstałunek) ln). 

Również w gorzelni łanięckiej na prośbę kie-
rownika gorzelni strajkujący pozostawili 
w niej ilość robotników — wystarczającą do 
prowadzenia produkcji. u ) 

Jeszcze na kilka minut przed wyruszeniem 
robotników do Suchodębia przybył do Łaniąt na-
czelnik s.raży ziemskiej powiatu gostynińskie-
go, któremu udało się namówić część chłopów 
z powiatu gostynińskiego do powrotu. Po przy-
byciu na miejsce zgromadzenia naczelnik Grib 
zaczął namawiać robotników do rozejścia się. 
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Oświadczył też, że w razie nieposłuszeństwa 
będzie zmuszony do użycia wojska. Przy tym 
wskazał na kobiety i dzieci znajdujące się wśród 
tłumu, ze względu na które robotnicy powinni 
się rozejść. Jednakże tłum stał w miejscu i głu-
chym milczeniem odpowiadał na prośbę naczel-
nika straży ziemskiej. Perswazje kapitana Griba 
z robotnikami, jak przyznaje sam Generał Gu-
bernator Warszawski—trwały bardzo krótko. ,2) 
Poza tym Grib przemawiał do zebranych w ję-
zyku rosyjskim, dla większości zebranych nie-
zrozumiałym. 

Naczelnik straży ziemskiej, nie starał sio też 
rozpędzić tłumu przy pomocy innych środków, 
np. przy pomocy strażników. 

Robotnicy nie usłuchali też prośby dowódcy 
kompanii, który wzywał tłum do rozejścia się. 

Nie poskutkowała też groźba „że w wypadku 
nieposłuszeństwa po trzykrotnym sygnale» otwo-
rzy ogień" "). 

Tak się też stało. Do zebranego tłumu dano 
salwy. Po drugim wystrzale w tłumie padło 
kilku zabitych, a reszta ludzi szybko się roz-
biegła. * 

Jak się później okazało, zebrani poprostu nie 
wierzyK. że wojsko odważy sir strzelać do tak 
licznie zebranego tłumu i dlatego nie chcieli się 
rozejść. 

Na skutek masakry zmarło 13 osób w tvm 
3 kobiety, rannych było 27 osób, w tym 5 z po-
wiatu gostynińskicgo "). 

War^o dodać i podkreślić znamienny fakt że 
wśród żołnierzy 192 pułku wawerskiepo piecho-
ty. który strzelał do robotników gostynińskich 
i kutnowskich znalazło sic 3 żołnierzy, prawdo-
podobnie Polaków, którzy odmówili strzelania 
do ludu, za co zakuto ich w dyby i odstawiono 
do Kutna ,r'). 

Masakra bezbronnych robotników rolnych 
w Łanietach. wśród którvch znajdowali sio chło-
pi z powiatu gostynińskiePo, a także robotnicy 
łanieckiei porzelni i cukrowni, wywołała obu-
rzenie wśród okolicznej ludności i jes^cz» bar-
dziej przyczyniła sic do wzrostu nienawiści pol-
skiego ludu nracuiacego do carskiego ucisku 
i obszarniczego wyzysku. 

Pomimo represji ze strony władz carskich, 
stroiki robotników rolrłvch w okresie wiosny 
1905 roku obeimowały coraz to nowe majątki 
w ziemi gostynińskiej. 

2 maja, w czasie pilnvch robót polnych za-
strajkowali robotnicy rolni w Słubicach, Siel-
cach i Rrzezi. Folwarki te wchodziły w skład 
dóbr rodziny Grzybowskich z o Słubic. Robotni-
cy przerwali roboty i zaczęli sic zbierać w gru-
py. abv przeiść do innych folwarków. a'e zoctali 
szybko rozocdzeni przez strażników ziemskich. 
Na dropi dzień, to jest 3 maja, przystąpili do 
pracy10). 

Przedtem jeszcze strajkowali robotnicy fol-
warczni w majątku Skarżyńskich w Studzieńcu, 
przeszli następnie do folwarków: Wólka, Sielce 

i Brzejia, gdzie również zmusili swych towa-
rzyszy pracy do przerwania zajęć 17). 

Trzeba podkreślić, że strajk służby folwarcz-
nej w Słubicach, Sielcach i Brzezi w dniu 2 ma-
ja wybuchł pod wpływem robotników cukrow-
ni w Sannikach, którzy jak wiadomo strajko-
wali w dniu 1 maja 1905 roku ,H). 

Podobnie było w sąsiadującym z powiatem go-
stynińskim—w sochaczewskim. Strajk zakładów 
przemysłowych okręgu warszawskiego, a także 
robotników zakładów przemysłowych znajdują-
cych się na wsi oddziaływał zachęcającą na ro-
botników rolnych, którzy w dniu 2 i 3 maja zor-
ganizowali szereg strajków na terenie ziemi so-
chaczewskiej. W tych to dniach służba folwarcz-
na majątku Szwarocin, Rybno i Jasieniec przer-
wała roboty. Część robotników wyżej wymie-
nionych majątków przeszła do innych majątków 
na terenie powiatu w celu zorganizowania tam 
podobnych strajków. W ten sposób udało się im 
zorganizować strajki jeszcze w kilku innych fol-
warkach 19). 

Z dostępnego mi materiału archiwalnego 
i drukowanego wynika, że ogółem na terenie 
powiatu gostynińskiego wiosną 1905 roku miało 
miejsce 5 strajków rolnych. Oczywiście podaje 
się tu tylko strajki zanotowane w dokumentach 
archiwalnych, jednakże ilość ich była zapewnie 
0 wiele większa, bo nie o każdym strajku wie-
działa policia i nie każdy był zapisany w księ-
gach policyjnych. Strajki robotników rolnych 
wiosną 1905 roku miały charakter wybitnie ży-
wiołowy i niezorganizowany. Robotnicy nie 
zawsze potrafili wyraźnie i dokładnie sprecyzo-
wać swych żądań w stosunku do obszarnika. 
Żądanie strajkujących miały charakter ekono-
miczny. Domagali się podwyżki płacy dziennej 
od 25n/o do 50%, ordynarii, polepszenia warun-
ków mieszkaniowych. Były też wypadki, że ro-
botnicy folwarczni domagali się lepszego trak-
towania ze strony obszarnika, karbowego, rząd-
cy. 

Wyrazem żywiołowego charakteru strajków 
wiosennych była ich forma. Robotnicy przecho-
dzili gromadnie (często grupy liczyły od 100 do 
300 osób) z folwarku do folwarku. W każdym 
mają tku namawiano robotników do przerwania 
pracy i wysunięcia żądań w stosunku do admi-
nistracji folwarku. 

Zdarzało się, że maszerujący z majątku do 
mają tku robotnicy rolni byli uzbrojeni w kije 
lub palki. Tak np. robotnicy z Zaborowa Stare-
go i okolic, którzy udali się do Łaniąt w powie-
cie kutnowskim byli uzbrojeni w kije. 

Strajki te, mimo że miały spokojny charak-
ter, wywołały zarówno wśród obszarników, jak 
1 władz carskich ogromne przerażenie. 

To też władzie carskie zaniepokojone ruchem 
rolnym przystąpiły do szybkiego tłumienia 
strajków. Rozpędzano strajkujących ogniem 
karabinowym, przeprowadzano areszty tych, 
którzy brali udział lub się solidaryzowali ze 
strajkującymi. Po wsiach i folwarkach jeździły 
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patrole wojskowe oraz strażnicy ziemscy. Ten 
pogrom ruchów rolnych wiosną 1905 roku bę-
dzie miedzy innymi przyczyną słabego ruchu 
strajkowego w okresie lata na terenie Królestwa 
Polskiego, a zupełnego jego braku w ziemi gos-
tynińskiej. Dopiero pod wpływem napiętej sy-
tuacji rewolucyjnej w październiku 1905 r„ 
w związku z ogólnym starajkiem powszechnym 
w Królestwie Polskim zaczęły wybuchać nowe 
strajki rolne. W listopadzie i grudniu 1905 roku 
strajki robotników rolnych wybuchły w 10 po-
wiatach na 14 w Guberni Warszawskej -")• 
Strajki rolne w powiecie gostynińskim były po-
wiązane niewątpliwie z ostrymi i przewlekłymi 
strajkami robotników cukrowni na tym terenie 
(Sanniki) oraz robotników papierni w Soczew-
ce i l), które jak wiadomo rozpoczęły się jesie-
nią 1905 roku. 

W dalszym c ;ągu robotnicy przechodzą z fol-
warku do folwarku, gdzie kolejno organizują 
strajki. Charakterystyczne jest. że w jesieni 
1905 roku już sami robotnicy rolni organizują 
strajki na terenie dwóch, a nawet więcej po-
wiatów, aby było łatwiej uzyskać podwyżkę pła-
cy od obszarników. Tak np. w nocy z 13 na 14 
listopada robotnicy folwarczni z Sannik-i Słubic 
powiatu gostynińskiego pojechali wozami na 
teren powiatu sochaczewskiego i .zorganizowali 
strajki w następujących folwarkach: w Brzozo-
wie, Giżycach, Ruszkach, Zdziarowie, Rybnie, 
Szwarocinie, Jasieńcu i jeszcze w trzech in-
nych K). 

W dalszych folwarkach nie udało się robotni-
kom z powiatu gostynińskiego zorganizować 
strajków, ze względu na interwencję naczelnika 
straży ziemskiej powiatu sochaczewskiego. 

•Strajki jesienne, nodobnie jak wiosenno były 
żywiołowe, słabo zorganizowane. Fornale doma-

gali się podwyżki płacy, skrócenia dnia robocze-
go. Stanowiły one jednak poważny krok naprzód 
w porównaniu z wiosennymi, gdyż obok cha-
rakteru ekonomicznego przybierały często cha-
rakter polityczno-narodowy. Robotnicy rolni 
domagali się swobód narodowych, żądali też ję-
zyka polskiego w szkole i urzędzie, polskich na-
pisów na gmachach, żądali autonomii dla Kró-
lestwa Polskiego i3). 

Służba folwarczna powiatu gostynińskiego 
brała czynny udział w manifestacjach organizo-
wanych na omawianym terenie z okazji wyda-
nia Manifestu 30 października. Solidaryzowała 
się z całym społeczeństwem walczącym o swo-
body narodowe. 

Patriotyczne nastroje służby folwarcznej sta-
rali się wykorzystać przede wszystkim sami 
obszarnicy. Wmawiali oni robotnikom rolnym 
na wiecach listopadowych, że głównym zada-
niem chwili jest nie walka społeczna, ale walka 
0 swobody narodowe i autonomię Królestwa 
Polskiego. Na podobną nutę przemawiali też 
obszarnicy gostynińscyS4). Klasom posiadają-
cym chodziło przede wszystkim o stępienie kla-
sowego oblicza walki robotników rolnych 
1 o skierowani*? tego ruchu w kierunku walki 
0 autonomię i język polski. Pragnęli w ten spo-
sób zlikwidować groźny i niebezpieczny dla sie-
bie ruch społeczny, jakim były niewątpliwie 
strajki rolne. 

Z dostępnych mi materiałów archiwalnych 
1 prasowych wynika, że w okresie jesieni 1905 
roku na terenie ziemi gostynińskiej miały miej-
sce 3 strajki rolne. Tak więc ogółem w okręsie 
całego roku 1905 w powiecie gostynińskim było 
8 strajków rolnych. 
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